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XXII NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

L E K C J A

Z lis tu  św. P a w ła  Apostola 
do F il ip ian  (1. 6—11)

Bracia: U fa my  w  Panu Jezusie,  że 
ten, k tóry  rozpoczął  w  was dobrą  
sprawę,  dokona jej  aż do dnia C h ry ­
stusa Jezusa.

Jakże  to jes t  słuszne,  abym tak  są­
dził o was.  bo przecież noszę w ser­
cu, w y  wszyscy  wspó łuc ze s tn i kami  ra­
dości mo fe j  jesteście i w  więzach m o ­
ich, i w  obroni e, i w  umacnianiu  
Ewangel i i .  A lbo wie m  św iadk i em  mi  
jest  Bóg, j ak  pragnę,  abyście byli  w 
sercu Jezusa Chrystusa.  A  modlę  się
0 to, aby  miłość wasza pomnażała  się 
nieustannie w umiejętności  i we  
wsze l k im zrozumieniu ,  abyście umiel i  
rozeznać,  co ważniejsze,  a byli szcze­
rzy i bez skazy  na dzień Chrys tuso­
wy,  napełnieni  plonem sprawied l i ­
wości przez Jezusa Chrystusa ku czci
1 chroale Bożej.

E W A N G E L I A

W edług św. M ateusza (22, 15—21)

Onego czasu: Faryzeusze,  odszedł ­
szy.  naradzali  się, j a k by  Go p od ch w y­
cić w  mowie.  I wysłal i  do Niego ucz­
niów  swoich z Herodianami.  mówiąc:  
Nauczycie lu,  w iemy ,  żes p r a w d o m ó w ­
ny i drogi Bożej  w prawdz i e  nauczasz  
i nie dbasz  o nikogo, bo nie oglądasz  
się na osobę ludzką.  Powiedzże  nam  
tedy,  co się tobie zdaje:  Godzi  li się 
płacić daninę cesarzowi,  czy też nie? 
A  Jezus,  poznawszy  ich przewrotność,  
rzekł:  Czemu mnie kusicie,  ob łudni ­
cy? Pokażcie mi monetę  czynszową. 
A. oni podali Mu. denar.  I rzekł  im 
Jezus: Czyj  to w iz erunek  i napis?
Mówią Mu: cesarski.  W tedy  powie ­
dział im: Oddajcie tedy,  co jest ce­
sarskiego.  cesarzowi,  a co jest Boże­
go, Bogu.

ZADUSZKI

Błogosławiony spokój...
Krzyże — w spom nien ia  poustaw ia ły  

się w zw arty ,  nieprzerwarl '-  szpaler. 
S reb rn e  b lachy  Im ion dzw enią

w jes iennej zadumie 
Lśniące g ran i ty  pom ników  tk w ią

w yniośle  w sw ym  niepodzie lnym  
panow aniu .

M arm u ry  p ły t  zniżyły z ufnością swe 
ka m ien n e  zimne głowy 

Na ła sk aw y ch  starczych  dłoniach
matki,  ziemi.

Niebosiężne topole kołyszą cichą pieśń
pieigrzj ma. 

K tó ry  tu t a j  znalazł k res  swei
dalekie j drogi życia. 

M etaliczny dźwięk dzwonów.
P łonące  znicze pożegnań.
A w szystko  zawisłe od jednego słowa. 
Od niem ego gestu  przebaczenia .

ELŻ B IE T A  MĄCZYŃSKA

..Nauczycielu, w iemy, żeś p ra w d o ­
m ów ny i drogi Bożej, w praw dzie  
nauczasz, i nie  dbasz o nikogo, bo 
nie og lądasz  się na osobę ludzką" 

(Mt. 22. 16).

W alka  z mocami tego św ia ta  i ducha 
ciemności o zwycięstwo św ia ta  n a d p rz y ro ­
dzonego jes t  Boskim p raw em  życia K ościo­
ła C hrys tusow ego poprzez wieki jego is tn ie ­
nia. To s ta ra  p ra w d a  o Kościele walczącym . 
,,K ró les tw o Niebieskie gw ałt  cierpi i g w a ł­
towniej- p o ry w ają  je"  (Mt. 11, 12). „Nie 
przyniosłem  pokoju, ale miecz" (10, 34). „A 
kto nie ma miecza, niech sprzeda tun ik ę  
swoją, a kupi miecz” (Łk. 22, 36). Jak  życie 
Zbawicie la  było n ieu s ta n n ą  w alką  z g rze ­
chem, śmiercią ,  piekłem, tak  rów nież  taką  
w a lkę  zostawił w; sp adk u  gminie swoich 
uczniów, sw em u Kościołowi. Pozorna k lę ­
ska  — ostateczne zwycięstwo, to t ru d n y  d y ­
lem at Jego życia, ich życia! Czyż n a jw ię k ­
szy aposta l  chrześc ijańs tw a ,  św. Paweł, nie 
był na jzaciek le jszym  bojow-nikiem dla ^ p r a ­
wy K ró les tw a  i chw ały  Bożej, w zyw ając  
chrześcijan  do us taw iczne j w alk i  duchow ej:  
„Przyobleczcie się w  zbro ję  Bożą, abyście 
mogli się ostać przeciw  zasadzkom d iab e l­
skim. A lbowiem prow adzim y w alkę nie z 
ciałem i z k rw ią ,  ale przeciw  książętom  i 
w ładzom, przeciw rządcom  św ia ta  tych 
ciemności, przeciw złym duchom  w p rz e ­
s tw orzach  n iebieskich" (Ef. 6. lin .) .

W A LK A  O ŚW IA TŁO  PRAW DY. -  Jak  
słońce przeb ija  się przez mgły i chm ury ,  by 
św ia tu  dać światło ,  tak  i Kościół je s t  B o ­
skim  aniołem światłości, p rzed łużen iem  ży­
cia C hrystusa ,  k tó ry  sam  n azw ał  się p r a w ­
dziw ym św ia t łem  na oświecenie św iata .  Jak  
s t ra szn ą  w alkę  stoczył Zbaw icie l  z mocami 
ciemności, k tóre  n ienaw idzą  św ia t ła ,  oraz 
z ludźmi, którzy „umiłow ali  b ardz ie j  c iem ­
ności, niż św ia t ło ść” (J. 3, 19), jak  rów nież  
z faryzeuszam i, k tórzy  u trzym ują ,  że w idzą, 
ale są b iedniejs i od ślepych (J. 9, 40n). Iłu 
w ciągu wieków daw ało  św iadec tw o  aż do 
czasów św. Ja n a  Chrzciciela, k tó ry  był go­
re jącą  i św iecącą  pochodnią, lecz nie 'p o z n a ­
li oni św itu  dnia; chcieli na  godzinę rozko­
szować się św ia t łem , ale nie chcieli u w ie ­
rzyć ani zostać dziećmi św iatłości (por. 
.1. 5, 35).

J a k ą  ślepotę, k ró tkowzroczność , zaś lep ie ­
nie spo tykam y w h is tori i  św ia ta  n a  drodze 
Boskiego M istrza  i Jego Kościoła! Ciągle 
pow raca  py tan ie :  Co to jes t  P ra w d a ?  Dla 
każdego człowieka jes t  to da lek a  i uc iąż l i­
wa doroga do czystego źródła, gdzie z w ia ­
ry try sk a  dla człowieka p ra w d a  Boska. Ile 
pychy i tchórzostw a, zmysłowości i len i­
s twa, n ieświadom ości i chełp ienia  się le p ­
szym zrozum ien iem  sp o tyk a  się na drodze 
p raw dy! A ile rac j i  w y su w a  dopiero serce 
ludzkie, o k tó rych  rozum  nie m a  żadnego 
pojęcia! Jak ie  ofiary  m usia ł  d la  sw ej w ia ry  
ponosić m ęczennik  chrześcijański,  zanim  
o trzy m ał pa lm ę zwycięstwa! J a k  da leka  by ­
ła droga św. A ugustyna ,  k tó ry  poprzez te 
w szystkie  sys tem y ludzkie j  m ądrośc i do ­
szedł w  końcu do poznania  i do swego p u ­
blicznego w yznania .

Ale w ie lu  za trzy m u je  się na połowie d ro ­
gi. boi się o s ta teczne j ro z p raw y  z po w aż ­
nym i ko nsekw enc jam i n ieu b łag ane j  k ró lo ­
w ej  p raw dy . Ile w a lk  d uchow ych  k ry je  się 
w księgach teologów, ile g łębokich zm agań  
ducha na synodach  i soborach  kościelnych! 
A często naw et na  drogach b rac i  b łą d z ą ­
cych. Rozgrywa się w a lk a  w  pojedynczej 
duszy i zn a jd u je  swoje odzw ierc ied len ie  w 
życiu i w  dążen iu  w ielk iego Kościoła po­
wszechnego,

W A LK A  O M IŁOŚĆ I MORALNOŚĆ. -  
C hrystus  P an  zapow iedzia ł nowe p rzy k a za ­
nie, now ą m oralność, p raw o  miłości, p rze ­
kazu jąc  je Kościołowi jako sw'ój n a jce n n ie j ­
szy te s tam en t  do w yko nan ia .  N ap ra w d ę  roz ­
pęta ła  się w a lka  w s trz ą sa ją c a  ca łym  św ia ­

tem. s traszn ie jsza  jeszcze niż w a lk a  o ś w ia t ­
ło p raw dy. „Kto tw ierdzi,  że jes t  w ś w ia t ło ­
ści, a b ra ta  swego nienaw idzi,  dotychczas 
jest w  c iem ności” (I J. 2. 9). Czyż n a jc ięż­
szym zarzu tem  Z baw icie la  przeciw  jego n a ­
rodowi nie były słowa: „Ty rodzaju  t w a r ­
dego serca!” A czyż od wieków prorocy nie 
p ię tnow ali  tego n a rod u  jako ludu  o żelaz­
nym  k a rk u  i sp iżow ym  czole, i czyż a p o ­
stołowie w p ierw szych  swoich kazan iach  
tych zarzu tów  nie p ow tarza l i?  I na końcu 
spisu wielkich  w ystępk ów  po gań s tw a  czy­
tam y te słowa: „bez li tości, bez pokoju, bez 
miłos ierdzia” (Rzym. 1. 31).

J a k  długo i ciężko musiał walczyć Kościół, 
zanim  położył fu n d am en ty  moralności ch rze­
śc i jańsk ie j ,  re ligii miłości, u su w a jąc  n a j ­
bardz ie j  rażące  o b jaw y  bezbożnego pogań­
stwa, jak  porzucanie  dzieci, rozwody, n ie­
wolnictwo, opuszczenie s tarców . chorych, 
kalek. J a k  często s taw a ł  Kościół w obronie 
opuszczonej n iew ias ty , m atk i,  żony, rodz i­
ny. sp raw ied liw ości społecznej! Ale i na  s a ­
m ym  drzew ie  Kościoła rzadko dojrze.wał 
szlachetny  owoc n adprzyrodzone j  miłości; 
na tom ias t  często tak  zw ani chrześcijanie  
przeczyli czynem sw oją  przynależność do 
religii miłości.  I jeżeli dzis iaj posłucham y 
w łasnego serca, jego życzenia i p ragnienia ,  
m us im y n ies te ty  s twierdzić ,  ile w  nas gn ie ­
ździ się grzechów, jak  chciwość, pycha, z a ­
rozumiałość, miłość w łasna, zazdrość, w ro ­
gość, a nade  w szystko b rak  miłości. „Każdy, 
kto nie miłu je  b ra ta  swego, m o rd e rcą  jest ’ 
(I J. 3, 15). Jak ie  tu  o lbrzym ie zadanie  stoi 
p rzed Kościołem Bożym, m ianowicie  św ia tu  
nienaw iści,  n ieprzy jaźn i ,  egoizmu, w ładzy 
p rzec iw s taw iać  ustawicznie  religię miłości, 
zgody, pokoju. Bracia , miłu jcie  się w za jem ­
nie! Bóg jes t  miłością.

W A LK A  O ID EA Ł ŚW IĘTOŚCI. -  „B ądź­
cie św iętym i,  bom ja św ięty  je s t” (Kapł. 14. 
44). „Bądźcież wy tedy doskonali,  jako i 
Ojciec wasz  niebieski doskonały  j e s t” (Mt. 
5, 48). Cóż za n iebosiężny ideał d la  słabego 
człowieka w  którego piersi m ieszka ją  jakby  
dwie dusze, w którego se rcu  w yp isane  jest 
podw ójne  praw o (Rzym. 7, 14nn). Człowiek 
to w ędrow iec  między dw om a św iatam i,  to 
orzeł, k tó rem u  w grzechu p ie rw orod ny m  
złam ano jedno skrzydło. Boski Zbawiciel 
odczuł boleśnie n iedoskonałość  człowieka, 
wszyscy cierp im y w sku tek  n iew ydolności 
naszych sił, na jw ięks i  Święci uginali się pod 
ciężarem  ciała śmierci. A św. P aw eł w y z n a ­
je: „T rzykroć  prosiłem, aby ode mnie od ­
stąpił. . .” (bodziec ciała), por. II Kor. 12. 8.

Kościół C hry s tu sow y  w  sw ej części lud z ­
kiej znosi na sobie c ierp ien ia  swego Z b aw i­
ciela. jes t  zran iony  w  swoich członkach, 
s ta je  się p rzedm iotem  obelg i pośm iew isk  ze 
strony  swoich w łasnych  faryzeuszow skich  
synów, z k tó ry ch  w iny  nie zawsze p o tra f i  
zachow ać godności oblubienicy bez zmazy. 
N ajw iększa  i najbo leśn ie jsza  w a lk a  Kościo­
ła nie jes t sk ie ro w an a  przeciw  w rogom  ze­
w nętrznym , nie idzie jem u  o w ia rę  i m i­
łość, lecz jes t  to w o jn a  przeciw' w e w n ę t rz ­
n em u  zepsuciu, przeciw  zgniliźnie i n iew y ­
dolności,  s łowem ustawiczne odnaw ian ie  się 
w k rw i swego Boskiego Założyciela.

Zaiste, Kościół to postać b o h a te ra :  ol­
b rzym ie  jego zadanie ,  niezliczeni jego w ro ­
gowie, lecz n iew zruszona rów nież  jego 
w ierność  w w y k o nan iu  Boskiego p o s łan n i­
ctwa. by św ia tu  przynieść  zbawienie , a  ludz­
kość przekształc ić  w miasto  Boże. Kościół 
kroczy drogą św ia t ła  i miłości,  p ra w d y  i do ­
broci, a w rro k  jego u tkw iony  w słońce 
sprawied liw ości ,  w  C h ry s tu sa  P ana .

Ks. dr ST. M A Ć K O W IA K



STEFAN NOWICKI

DZIEŃ ZADUSZNY
tak to 
widzimy.

„A św iatłość w ieku is ta  n iecha j im 

św ieci” .

Gdy zżółkły liść szeleści pod naszymi s to ­
pami, gdy m elancholią  n a s t ra ja  serce w idok 
opustoszałych  szarych pól — w tedy  w y p ro ­
w ad za  nas  Kościół na  cm en tarze  i s taw ia  
nad  posępnym i grobam i, zdobnymi w k w ia ­
ty i św ia t ła .  U rok  żałobnej p roces ji  na 
cm en ta rz  jest n iezrów nany ,  a w rażen ie  
przepotężne. Na czele idzie krzyż, za n im  
sz tandary  i chorągw ie  — czarne z sy m b o la ­
mi śm ierci i z m a r tw y c h w s ta n ia  — dalej k a ­
p łani i rozm odlony t łu m  ludzi. J a k  t rąb a  
A rchan io ła  w s trzą sa ją  żałobne pienia, a 
b ła g ^ ire  m iłos ierne i wciąż p o w tarzane :  
„Dobry Jezu, a nasz Panie.. ."  zda 'się p o r u ­
szać całe n ieba  w ra z  z Sędzią  sp raw ied l i ­
w y m  i m iłos iernym .

D ziwnie n a s t r a ja ją  człowieka te ce rem o ­
nie. K ażdy radb y  żyć ja k  n a jd łuże j ,  a tu  
p row adzą  go na  cm en ta rz  i zam ias t  radości 
pokazu ją  m u ponury  grób. N ie jednem u m o ­
że i łza zakręc i się w  oku. gdy w spom ni 
chwilę, w k tó re j  był tu  po ra z  osta tn i ,  o d ­
p ro w ad za jąc  w  ka to l ick im  pogrzebie ciało 
drogiej m u osoby. W ielu  w raca  zazwyczaj 
do dom u  w p rzygnęb ien iu  i jak ie jś  n ieop i­
sanej zadumie. C hyba jednak  niesłusznie.

Po co to w szystko? Po co ta  zadum a, po 
co łza i żałość, jak ą  w  sercach sw ych ży­
w ią  ludzie? Dla nas, chrześcijan , grób nie 
jest p o n u ry  i beznadzie jny , poniew aż nie 
jes t k resem  wszystkiego. Je s t  k resem  z iem ­
skiej p ie lgrzym ki, jest k resem  ziem skich 
zam iarów , ziemskich trud ów , ziemskicn r a ­
dości, łez i z iem skich uczuć. W szelako k a ż ­
dy z nas  o dm aw ia  w yznanie  wiary- i nie 
kończy go na  ..umarł i pogrzebion” . ale m ó­
wi dalej ,,trzeciego dnia  zm ar tw ych w s ta ł" .  
Czy w ierzym y w to sercem, co usty w y m a ­
w iam y?

A skoro w ierzym y, to  dlaczego jes teśm y 
sm utn i?  Nie kończy się by t człowieka na  
ksz ta łt  zżółkłego liścia, dep tanego  dziś n a ­
szą stopą. Owszem, ciało, jak  ów liść roz­
k ładow i podlega w ziemi, ale dusza... Tej 
liść nie ma. Ma ją n a to m ia s t  człowiek. D u ­
sza, będąc  n ie śm ie r te lną  idzie w zaśw iaty , 
rozłączona od ciała w raca  do Boga. k tóry  
ją s tworzył na swój o b raz  i swe p odob ień­
stwo. Po dobrym , bezgrzesznym  życiu w r a ­
ca do k ra in y  światłości, a Bóg — światłość 
w ieku is ta ,  oświeca ją.

Łzy. kw ia ty ,  św ia t ła  i pom nik i — to pięk^ 
ny w y raz  naszej miłości ku  zm arłym , lecz 
całkowicie  ziemski i dla  dusz zm arłych  bez- 
pożyteczny. P raw d z iw y m , wiele m ów iącym  
sym bolem  D nia Z adusznego  jes t mogiła z 
krzyżem  nad  n ią  za tkn ię tym , krzyżem , 
w sk az u jąc y m  na  w ia rę  tego kto w mogile 
spoczywa i tego, kto ciało do mogiły  sk ła ­
dał. W iara  ta  si lnie jsza jes t  od czysto p rzy ­
rodzonego uczucia żalu, od łez i bólu. Ona 
każe n a m  ufać  i t rw a ć  w oczek iw an iu  na 
m o m en t  sp raw dzen ia  się jej zapowiedzi i 
obietnic .  Ona zam ias t  szlochu i złorzecze­
nia — w kłada  w  usta nasze m odlitwę: 
„Wieczny odpoczynek racz  im dać. Panie ,  
a  światłość w iek u is ta  n iecha j im świeci".

P ra w d z iw y m  sz tu rm em  do n ieba  za spo­
kój dusz naszych drogich zm arłych  jest 
Dzień Zaduszny. Słusznie go nazw ano  Ś w ię ­
tem  U m arłych .  Ś w ia t  cały zda się p o k ry ­
w ać żałobą. Często płaczą ludzie, a n ie r z a d ­

ko i niebo płacze k rope lkam i deszczu i r o ­
sy. sp ływ ającym i na  mogiły z gałązek drzew  
cm en ta rny ch .  Dzwony w zy w ają  do m odli­
twy. Kościoły w cza rn ym  kirze, z sy m b o ­
licznymi k a ta fa lk am i,  przy k tórych  jarzą 
się m d łym  b lask iem  żałobne św ia te łka .  Roz­
lega się sm ętny  śpiew psa lm ów  żałobnych 
przep la tany  w z rusza jący m  „Wieczny o d p o ­
czynek racz  im dać. Panie, a św iatłość w ie ­
ku is ta  n iecha j im  św ieci” . K ap łan i  i w iern i  
m od lą  się — za najb liższych i za dalszych, 
za zna jom ych  i n ieznanych . P o trzebu ją  
zm arli  naszych  modłów', gdyż w ie lu  z nich 
czeka m om entu  w ejśc ia  do k ra iny  b łogo­
sławionych, do miejsca uświęconego w i­
dzia lną  dla dusz  obecnością Boga. tam , do­
kąd, jak  mówi P ism o św;. „nic n ieczystego 
ani skalanego  w nijść  nie może” . My m oże­
m y i pow inn iśm y  im ten  m o m en t radosny  
przyśpieszyć, w łaśn ie  przez nasze modlitwy, 
p rzez b łagan ia  i prośby zanoszone przed  
tron  Bożego M ajes ta tu :  „Wieczny odpoczy­
nek  racz  im dać. Pan ie ,  a' św ia t łość  w ie k u ­
ista n iecha j im św ieci”. Niech u jrzą  Boga. 
którego widzieć p ragną,  n iech, jak  uczy n a ­
sza teologia, z og lądania  Boga — W iekuiste j  
Św iatłości będ ą  szczęśliwi na wieki!

M ając  tę głęboką w ia rę  — spuściznę ogól­
no ludzką — będąc p rzekonania ,  że nie k o ń ­
czy się życie ludzkie na ty m  świecie, lecz 
t r w a  n ad a l  jako życie nadprzyrodzone ,  my, 
kato l icy  nie p a trzy m y  na  groby cm en ta rn e  
z uczuciem rozgoryczenia  i n ieu tu lonego  ża ­
lu, lecz z uczuciem nadziei s ięgającej poza 
grób: „a każdy, k to  uwierzy w e mnie, choć­
by u m a r ł  — żyć będzie!" — pow iedzia ł Z ba­
wiciel.

Ci, k tó rych  odejście od nas op ła k iw a l iś ­
my, odeszli od nas ze znam ien iem  w iary  na  
sw ych duszach. S a k ra m e n ta ln y  c h a rak te r  
naznaczył ich dusze podobnie jak  krzyże 
znaczą ich mogiły. Odeszli od nas, zos taw ia­
jąc i nas, i to wszystko, z czym złączyło ich 
życie p racow ite ,  i t ro sk i rozliczne, i p r a g ­
nien ia  na jsk ry tsze ,  i uczucia na jm ocniejsze. 
Niczego z ziemskich rzeczy ze sobą nie  za ­
brali .  Wzięli je dn ak  ze sobą duchow e w a r ­
tości, zasługi skarb ione  m ozolnym  życiem 
w ed ług  P rzy k aza ń  Bożych, bogate  naręcza  
owoców w ynik łych  ze spełn ien ia  dobrych 
uczynków, p ra k ty k o w a n ia  cnót ch rześc i jań ­
skich, spraw ied liw ego  życia przed Bogiem i 
b liźnim. Dlatego B ertholdzy, u k ład a jąc  m e­
lodię do k a n ta ty  na cześć zm arłych  pt. 
„Błogosławieni um arli ,  k tó rzy  w  P a n u  um ie ­
r a ją "  na jm ocnie jszy  akord , i to ak o rd  w to ­
nacji pogodnej, n iem alże  radosne j,  położył 
przy słow'ach „albow iem  czyny ich za nimi 
świadczyć będ ą"  T ak  jest.  Błogosławieni, 
k tórzy  u m ie ra ją  w P a n u  i bogactw o czynów 
swych ziemskich sk łada ją  przed t ro n em  m i­
łos iernego i sp raw ied liw ego  Sędziego. Tych 
św iatłość w iek u is ta  nie ominie, lecz świecić 
im będzie wiecznie.

Nie p łakać  n a m  zatem  nad  grobam i, lecz 
modlić się i zas tan aw iać  — modlić się za 
nich, a zas tanaw iać  n ad  sobą: jak  żyję i co 
robię? „ Jako  dziecko Boże — pisał b p  Ho- 
du r  — ma człowiek ogrom ne, przepiękne, 
choć t ru d n e  zadanie  na świecie. Ma o d tw a ­
rzać na ziemi, w  d u ch o w o -m a te r ia ln y m  b y ­
tow aniu . Boże ideały dobroci, łaskawości,  
p iękna, sprawiedliw ości,  wry t rw a łe j  a tw ó r ­
czej pracy — a w szystko to w tym  celu, by 
mogło zais tnieć na ziemi w' w idzia lnej fo r ­
mie Społeczeństw o Boże". (Apokalipsa). Czy 
tak  żyjemy?

GDY ZAPŁONĄ ZNICZE...
Lecą liście ubarwione pędzlem  jesieni. 

Do niedaw na stanow iły ozdobę drzew, 
w spaniały akcent kolorystyczny wśród  
szarzyzny m iejskich piurów . T ęczow y  

ich blask w  jesiennych prom ieniach słoń ­
ca stroił chaty w iejsk ie. Teraz straciły  
sw ój cudny koloryt, zszarzały. N iesie je 
w iatr, pom iata w  tę i w  tam tą stronę, 
m iota do kałuż błotnistych, usuw a z po­
la w idzenia. Jesień... W tym  w łaśnie  
czasie, gdy przyroda do snu się układa, 
gdy życie w okół przygasa, obchodzim y  
Św ięto U m arłych. Trudno w ym arzyć od­
pow iedniejszą porę.

M ieszkańcy m iast i w si podążają na 
cm entarze. Z w ykle rozkrzyczani, zaafe­
rowani, śpieszący się w iecznie — dziś su ­
ną uroczystym , w olnym  krokiem  cm en­
tarnym i alejam i, pochylają się nad m o­
giłam i z zadumą na twarzach, jakby za ­
patrzeni w  inne św iaty. K ażdy um ysł 
drąży dziś m yśl o n ieodw racalnym  pro­
cesie przem ijania, o chw ili, której ża­
den człow iek uniknąć nie potrafi. 
Śm ierć chodzi w śród tłum ów  cm entar­
nych. Każdy ją dostrzega. Sw oją, w łas­
ną... Zda się m ówić: jeszcze nie dziś, ale 
spotkam y się, przyjdę po ciebie, nie za ­
pomnę. Przyjdę, kiedy będziesz się naj­
m niej spodziewał...

Św ięto  Um arłych... może w łaściw ie  
należałoby m ów ić św ięto tych , co ode­
szli? N ie uznają śm ierci ludzie w ierzą­
cy. Śm ierć jest d la nich tylko przejś­
ciem  do innej form y bytow ania, naro­
dzinam i do now ego życia. Jak aktor 
zdejm uje sw ój strój codzienny, przy­
w dziew a inne szaty i na scenie odgry­
w a zupełnie inną postać (na scenie żyje 
nie on, ale ktoś now y — król, błazen, 
żebrak) tak człow iek w ierzący składa 
szatę życia doczesnego i zaczyna żyć  
inaczej. Jak? — nikt tego nie w ie. Jest 
tylko jedna różnica (bardzo zresztą za ­
sadnicza) m iędzy aktorem  i człow iekiem  
um ierającym , który w ierzy w  życie 
w ieczne: po odegranej roli aktor wraca 
do sw oich codziennych szat, do daw nej 
postaci, um ierający zaś — nie wracają.

Ale i n iew ierzący podkreślają, że nie 
cały człow iek umiera. Ginie ciało, cho­
ciaż i ono nie g in ie całkow icie, ale prze­
kształca się w  now e form y. N ie ginie 
duch, nie um iera m yśl, żyją czyny czło­
w ieka. Po dziesiątkach i setkach lat s ię ­
gam y do skarbnicy m yśli tych. co ode­
szli, żyjem y z ich spuścizny. Po dziesiąt­
kach i setkach lat czerpiem y natchnie­
nie z czynów szlachetnych, oburzamy 
się na ludzką podłość.

Św ięto U m arłych — to w spólne św ięto  
w ierzących i n iew ierzących. W szyscy 
mają kogo w spom inać i w szyscy mają 
nad czym  się zastanaw iać i o czym  roz­
m yślać. Grób ojca, matki, siostry, bra­
ta, przyjaciela... Kto nie pochyli się nad 
mogiłą, kryjącą szczątki najdroższych  
osób niezależnie od tego, czy w ierzy w  
życie pozagrobowe czy nie? A obok gro­
by zasłużonych. Groby tych, co rozsła­
w ili im ię narodu polskiego, co zasłuży­
li się dla nas i dla całej ludzkości. Tych, 
co zapłodnili m yśl uczonych i przyczy­
nili się do rozw oju nauki i techniki,
których utwory były, są i będą źródłem  
w spaniałych przeżyć artystycznych dla 
m ilionów , groby tych, którzy uczyli żyć 
szlachetnie i szlachetnie umierać... A da­
lej długie szeregi prostych żołnierskich  
mogił. N a drew nianych krzyżach nazw i­
ska. Często zam iast nazw iska stw ierdze­
nie: nieznany żołnierz.

Gdy zapłoną znicze i pochylim y się
nad m ogiłam i tych, co odeszli w spom ­
nijm y, że nie cały człow iek umiera.
O dejdziem y i my — ale zostanie w spom ­
nienie naszych czynów. Jakie ono b ę ­
dzie — od nas zależy, (k.)
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W EUROPIE jest 238.000 księży wyzr 

tj. rzymskokatolików, starokatolików i pra 
tym czynnych w duszpasterstwie diecez 
oraz 83.000 księży zakonnych.

W AMERYCE Półn. jest 61.000 księży 
32.230 księży zakonnych.

W AMERYCE Połudn. i Srodk. jest 21.31 
zjalnych i 26.100 zakonnych.

W AFRYCE jest 5.600 księży diecezjalr 
zakonnych.

W AUSTRALII i OCEANII jest 2.930 k 
nych i 3.150 zakonnych.

Razem na św iecie jest 328.830 księży 
i 147.380 księży zakonnych. Razem 476.21C

Nadto jest na św iecie 1.420.000 zak 
1.107.000 zakonnic rzymskokatolickich o 1 
oraz 418.300 zakonników, w tym 333.4! 
rzymskokatolickich o 205 odmianach. Mnie 
tego słowa znaczeniu (kamedulów, kartu; 
cystersów, benedyktynów i bazylianów) je«

Przy okazji warto zaznaczyć, że na
870.000.000 chrześcijan, w tym 470.000.0( 
katolickich. Kościoły ewangelickie liczą 2! 
wosław ne 141.000.000, starokatolickie
23.000.000.

17% ludności świata to rzymskokatolicy 
ci, 6% prawosławni, starokatolicy i inne w 
żujące (31% razem). Pozostałe 69% stanowi: 
wi i w yznaw cy religii niechrześcijańskich.
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CZCIJMY MARYJĘ
(O W ŁAŚCIW E POJMOWANIE KULTU MARYJNEGO)

R zym skokato l ick i  d z ienn ik  ..Słowo P o w szechn e” zamieszcza w 
o s ta tn im  czasie w n iedzie lnych  d o d a tk ac h  pożyteczną an k ie tę  p t  
. .Jakich  p rzem ian  w ka to l icyzm ie  po lsk im  oczekuje  P a n  (i) po So­
borze W a ty k a ń sk im  II  i u p rogu  drug iego  tys iąclecia  Kościoła w 
Polsce ?” . Pod  da tą  10 w rześn ia  1966 r. głos na ten  t e m a t  zab ra ła  
rzy m sk o k a to l ick a  pub licy s tka ,  Ada B orkow ska ,  k tó ra  m. in. s tw ie r ­
dziła: „W iemy, ja k  w ie lk ą  w ar to śc ią  ka to l icyzm u  polskiego iest ży­
w a  pow szechna  w ia ra ,  żywe poczucie zw iązku  z Kościołem. W ie­
my też jednak ,  w ja k  n iew ielk ie j  m ierze  ta  pow szechna i żywa w ia ra  
o par ta  jes t  o w iedzę relig ijną, k tó ra  by w y k rac za ła  poza poziom 
k a te c h iz m u ”.

Nie znajdz ie  się w  Polsce w ierzący  kato l ik ,  k tó ry  by za k w es tio ­
now ał słuszność tego tw ie rd zen ia .  D latego w pełn i docen ia jąc  szcze­
rość tej w ypowiedzi,  p rag n iem y  zwrócić uwagę, że m niej niż 
sk rom ny  zakres  w iedzy re l ig i jne j  da je  się szczególnie we znaki w 
jedne j dziedzinie życia re l ig i jnego  pozostaw ione j spon tan iczne j ży­
wiołowości, m ianow ic ie  w  dziedzin ie  k u l tu  m ary jn ego .  Uczeni te o ­
lodzy w ia rę  spo n tan iczną ,  żyw iołow ą i uczuciow ą ty lko nie p o d ­
b u d o w a n ą  re l ig i jn ą  w iedzą, n az y w a ją  w ia rą  „ś lep ą” .

Tego ro dza ju  w ia ra  s tan o w i d la  przyszłości życia re l ig i jnego  p o ­
w ażn e  n iebezpieczeństw o. W sk azu ją  na nie osta tn io  n iem al  wszyscy 
co św ia t le js i  uczeni i pub licyści rzym skoka to l iccy .  F ra n c u s k i  socjo­
log i pisarz, ks. Fr. H o n ta r t .  zauw aża, że je d n y m  z pow odów  ,.de- 
c h ry s t ian iza c j i” czyli porzucen ia  p r a k ty k  re l ig i jny ch  w śród  rzy m - 
sk o k a to l ik ów  jes t  n eg a ty w n e  s tan ow isko  do ogólnego postępu  w ie ­
dzy ludzkie j  i u p a r te  po zostaw an ie  „na  pozycjach  społecznych 
p rzed techn icznego  typu  w ie jsk iego ” . Chodzi tu  o sch leb ian ie  gustom  
ludzi w ierzących  „ślepo” . A m e ry k a ń s k i  rzym skokato l ik .  publicysta  
świecki. A do lph  Schalk , k tó ry  w m a ju  1966 r. odw iedził Polskę, 
py ta ł  siebie na  Ja sn e j  Górze, gdzie w  re l ig i jności p ie lgrzym ów  
polskich  ..kończy się zabobon, a zaczyna w i a r a ”. Zwrócił  w  sw ym  
rep o r tażu  uwagę, że re l ig i jność  rzy m sk o k a to l ick a  w  naszym  k ra ju  
zachow ała  p rze s ta rza łe  cechy „m en ta lnośc i w ie jsk ie j  ubiegłego s tu ­
le c ia” i d la tego n iechę tn ie  ją  a k c e p tu je  k a to l ick ie  now e pokolenie. 
Stw-ieidził pew’ne „o znak i” w sk azu jące  na  to, że dla R z y m sk o k a to ­
lickiego Kościoła w  Polsce „ri&dchodzi szorstk ie  p rzebudzenie ,  
ieśli będzie  się t r zy m a ł  w ie jsk ich  s t r u k tu r  i p o s taw ” czyli — do­
póki będzie p o d trz y m y w a ł  nada l  . .ś lepą” w ia rę  re l ig i jną  ta kże  w 
zakres ie  mariologii .

Ażeby w jak im ś  s topn iu  przyczynić  się do za h a m o w an ia  dalszej 
„ d ec h rys t ian izac j i” w śród  „ślepo” w ierzących  k a to l ik ó w  polskich, 
pu b lik u je m y  cykl a r ty k u łó w  mario log icznych , uzupe łn ia jący ch  k a ­
tech izm ow e w iadom ości w  ty m  względzie. W łaściw e w niosk i p r a k ­
tyczne z tych pouczeń każdy  sobie w yciągn ie  sam.

Najpierw ' p rzed s taw im y  k u lt  m a ry jn y  na  k a r t a c h  P ism a  św. 
Z kolei p rze jdz iem y do w iadom ości o nabo żeńs tw ie  ku  M atce Bożej 
p r a k ty k o w a n y m  w p ie rw szy m  tys iąc lec iu  ch rześc i jań s tw a ,  a n a s t ę p ­
nie do m a ry jn e j  pobożności drug iego  tysiąclecia  i zakończym y p o s ta ­
now ien iam i osta tn iego Soboru  W atykańsk iego .

1. KULT M ARYJNY NA KARTACH PISM A SW.

Na w stęp ie  należy gwoli jasności stwierdzić , że N a jśw ię tszą  M a­
ry ją  P a n n ą  (NMP) za jm u je  się w yłączn ie  P ism o św. Nowego T e s ta ­
m en tu .  a w  nim  o M atce  Sy na  Bożego m ów ią  ty lko  E w angelie  
i Dzieje A posto lskie  (łącznie 19 razy). Milczą o Niej w szystk ie  listy 
Apostołów  oraz Apokalipsa.

P ismo św. p rzed s taw ia  dw a ty lko  lecz is to tne  p rzy w ile je  M ary i 
z N aza re tu :  Je j  boskie  m a c ie rzyń s tw o  i Jej dz iew ic tw o w poczęciu 
Jezusa  C hrystusa .

Praw-da o bosk im  m ac ie rzy ń s tw ie  M ary i nie została  p rzez  e w a n ­
gelis tów  s tw ierdzona  fo rm a ln ie  i w yraźn ie .  Z a w ie ra  się jed nak  
ubocznie  (pośrednio) w  trzech  s tw ie rd zen iach  b ib l i jnych :

a) M ary ja  z N aza re tu  rzeczywiście  poczęła i u rodzi ła  Jezusa
C hrys tu sa .  C y tu jem y: E w angel ia  w'g św. M ateusza: .... a lb ow iem  co
się w  niej poczęło, z D ucha Św iętego j e s t” (1,20) .... z k tó re j  się n a ­
rodził Jezus, zw any  C h ry s tu se m ” . (1,16). E w ang e l ia  św. Ł ukasza: 
..Oto poczniesz w  łonie  i porodzisz  syna  i n ad asz  m u  imię Jezus. 
T en  będzie w ie lk im  i S yn em  N ajw yższego n azy w a n y  będzie... a k r ó ­
les tw u  jego nie będzie k o ń c a ” (1.3i — 33), — „I s ta ło  się. gdy tam  
(w B etle jem ) byli, że w ypełn iły  się dni.  aby  porodziła. I porodziła  
syna  swego p ierw orodnego . . .” (2,6 — 7).

b) M ary ję  k i lk a k ro tn ie  w  P iśmie św. nazyw a  się M atk ą  Jezusa  
lub  m a tk ą  P an a :  „I wszedłszy w  dom, znaleźli dziecię  z M ary ją ,  
m a tk ą  iego, i upadłszy pokłonili  się j e m u ”. (Mat. 2. 11). ,A on po ­
w sta ł .  w zią ł  dziecię i m a tk ę  jego w nocy i uszed ł do E g ip tu ” 
(Mat. 2, 14). — ,,A skądże  mi to, że p rzyszła  m a tk a  P a n a  mego 
do m n ie ? ” (Łuk. 1, 43). — „A pod k rzy żem  Jezusa  s ta ła  m a tk a  
jego i s ios tra  m a tk i  jego” . (Jan, 19. 25). — ,,Ci wszyscy t rw a l i  j e d ­
nom yśln ie  na  m o d l i tw ie  w ra z  z n iew ias tam i,  z M ary ją ,  m a tk ą  
Jezusa , i z b raćm i  jeg o” (Dzieje Ap. 1, 14).

c) Nowy T e s ta m e n t  często s tw ierdza ,  że co należy do J.e^usa, 
p rzyna leży  też do Osoby Syna  Bożego: „A to w szystko  s ta ło  się, 
aby  się w ypełniło ,  co je s t  p ow iedz iane  od P a n a  p rzez  P ro ro k a  m ó­
wiącego: Oto P a n n a  pocznie i porodzi Syna, i nazw ą  im ię  Jego 
E m anuel ,  co się w y k ład a :  Bóg z n a m i” (Mat. 1. 22) — „Na p o ­
czą tku  było Słowo, a Słow7o było u Boga i Bogiem było Słowo... 
A Słowo stało  się c ia łem  i m ieszkało  m i ę d z y  n am i i w idzie l iśm y

chw ałę  jego. pełnego  łask i i p raw d y ,  ch w ałę  jak o  jedn on aro dzo neg o  
od O jc a” (Jan. 1 , 1  — 14). ...Bóg zapow iedzia ł  był p rzez P ro ro k ó w  
swoich w* P ism a ch  Ś w ię tych  o Synu swoim. Ten zaś będąc  w edług  
c iała  po to m kiem  Dawida...  okaza ł się Synem  Bożym w mocy. J e z u ­
sem C hrys tu sem , P a n e m  n a sz y m ” (Rzym. 1. 2 - 4). - „Lecz gdy
nadeszła  pełność czasu, zesłał Bóg Syna swego pow stałego z n ie ­
w ias ty . . .” (Gal. 4. 4).

W niosek z tego słuszny ±>rzmieć powńnien: M ary ja  jako  m a tk a  
Jezu sa  z N aza re tu  je s t  m a tk ą  Drugiej Osoby Tró jcy  Św. Słowa. -  
Sy n a  Bożego, — Boga. J a k  słusznie  zauw ażyli  O jcowie Kościoła już 
w III  w ieku .  M ary ja  nie je s t  m a tk ą  n a tu r y  boskiej swego Syna. 
lecz w y łączn ie  m a tk ą  Jego n a tu ry  ludzkiej — ściśle zw iązanej (unią 
h ipos ta tyczną)  z Jego osobą jako  osobą. Sy na  Bożego. Obszerniej 
om ów im y to w a r ty k u le  n as tępn ym .

P ra w d a  o dziew ic tw ie  M ary i p rzy  poczęciu Jezusa  C h ry s tu sa  w y ­
n ik a  z dw óch g łów nie  w ypow iedz i ew angeli jnych :  „A z n a ro d ze ­
n iem  C h ry s tu sa  ta k  było: Gdy poślub iona  (zaręczona) była m a tk a  
Jego. M ary ja .  Józefowi, pierw;ej. niżli się zeszli, okazało się, że 
poczęła z D ucha Świętego. A Józef, mąż jej, będąc- sp raw ied l iw y m  
i nie chcąc je j znies ław iać , zam ierza ł ją  p o ta je m n ie  opuścić. A gdy 
nad  ty m  p rzem yśliw a ł.  oto an io ł P a ń sk i  ukaza ł  mu się we śnie. 
mów iąc: Józefie, synu  D aw idów , nie bój się p rzy jąć  Maryi, m a łżo n ­
ki sw'ojej, a lbow iem , co się w  niej poczęło z D ucha Św iętego  j e s t” 
(Mat. 1, 18—21). — ,.A M ary ja  rzek ła  do anio ła: Jakże  się to  stanie, 
skoro  męża  n ie  znam ? I o d p o w iada jąc  anio ł rzek ł jej :  D uch Św ięty  
zstąpT na  ciebie i moc N ajw yższego  cię zacieni.  P rze to  i co się 
z ciebie n a rod z i  święte, synem  Bożym będzie n a z w a n e ” (Łuk. 1. 
43—35).

P raw d z ie  o dziew iczym  poczęciu Syna Bożego nie sp rzec iw ia ją  się 
różne w ypow iedzi E w angeli i  o św. Józefie jak o  ojcu Jezusa  C h ry ­
s tusa  — ja k  np. zdania : „W nosili  dziec ią tko  Jezus  rodzice jego” 
(Łuk. 2, 27). — „S am  zaś Jezus...  będąc  j a k  m n iem an o  synem  Józe­
fa. k tó ry  był sy nem  Helego...” (Łuk. 3, 23) — „Jezusa , syna  Józefa 
z N a z a re tu ” ( J an  1, 45). W y rażen ia  te należy b rać  w znaczeniu  po­
tocznym  i p r a w n y m  — w edług  pojęć ów czesnych m ieszkańców  
N az a re tu  nie zna jących  ta jem n icy  niezw ykłego  poczęcia C hrystusa .  
Józef by ł na pew no  w obec ludzi i wobec p ra w a  o.icem Jezusa, 
d la tego  też m ia ł p raw o  f igu row ać  w  Jego genealogii — zwłaszcza, 
żt Józef pochodził rów nież  z rodu  Dawidowego, ja k  i M ary ja .

W oparc iu  o te  dw a przyw ile je :  Boskie m ac ie rzyń s tw o  i dz ie­
w ic tw o różne postac ie  b ib l i jne  w y ra ż a ją  cześć na leżną  Bogarodzicy 
Dziewicy. I ta k  n a jp ie rw  anioł G ab r ie l  m ów i do Niej: „Bądź po­
zdrow iona. łaski pe łna . P a n  z tobą, b łogos ław ionaś  ty między n ie ­
w ia s ta m i” (Łuk. 1, 28). Z kolei św. E lżb ie ta  w ita ła  M ary ję :  ..Bło­
gosław ionaś  ty  między n ie w ia s ta m i  i b łogosław iony  owoc żyw ota 
twego.. . I b łogosław ionaś, k tó ra ś  uw ierzy ła ,  że w ypełn i się to. co 
ci ozna jm iono  od P a n a ” . (Łuk. 1, 42 i 45). Na tak ie  słowa M ary ja  
w y śp iew a ła  s łynny  . .M agnif ica t” („Uwielbia dusza m oja  Pana . . .” ), 
w k tó ry m  znalazło  się i p ro roc tw o: „Bo oto od tąd  b łogosław ioną 
zwać m nie  będą  w szystk ie  n a ro d y ” (Łuk. 1. 48). Z ap ew n e  w yrazy  
czci złożyli M ary i pas te rze ,  k tórzy  „spiesząc się p rzyby li  i znaleźli 
M ary ję  i Józefa  o raz  dziec ią tko  złożone w żłobie” (Łuk. 2. 16). 
M a tk ę  Bożą uczcił s tarzec  S ym eon przy  okazji ce rem onii  ..Oczysz­
czen ia”. gdy z jaw ił  się n ie spodz iew an ie  w św ią tyn i,  wziął Jezusa 
..na ręce sw oje  i w ie lb i ł  B oga”, a n as tępn ie  „błogosław ił im czyli 
Maryi i Józefowi (Łuk. 2, 25—35). M ędrcy  ze W schodu „wszedłszy 
w dom. znaleźli dziecię z M ary ją ,  m a tk ą  jego i u p a d i s z y  pokłonili  
się j e m u ”, a pośredn io  w yrazy  czci złożyli chyba  rów nież  M a­
ry i (Mat. 2. 11).

W m ia rę  f izycznego w zrostu  Syna M a tk a  odsuw a się w cień. 
W idać to już  ze słów d w u n as to le tn ieg o  Jezusa: „Cóż jes t.  żeście 
m n ie  szukali?  Czyż nie wiedzieliście, że w tym . co jes t  Ojca mego. 
być w in ie n e m ? ” (Łuk. 2, 49). W idać to rów nież  z odpow iedzi Jezusa  
na w iadomość, że m a tk a  Jego stoi „przed d o m e m ”, chcąc Go w i­
dzieć: „M atką  m o ją  i b raćm i m oim i ci są. k tórzy  s łuch a ją  słowa 
Bożego i w y p e łn ia ją  j e ” (Łuk. 8, 19—21). P odobnie  odsun ą ł  Jezus 
uw agę  swoich słuchaczy od Swej M atki,  gdy „pew na  n iew ias ta  
z t łu m u  donośnym  głosem rżekła  do niego: „Błogosławione łono. 
k tó re  cię nosiło i piersi,  k tó re ś  ssa ł”. Jezus  w ówczas odpowiedzia ł:  
.Raczej ci są b łogosław ieni,  k tó rzy  s łucha ją  s łowa Bożego i st rzegą  

go" Łuk. 11, 27—28). Jed n a k ż e  sk ry p tu ry ś c i  siusznic zauw ażyli ,  że 
p ie rw szy  cud (przem ien ien ie  w ody w w ino z okazji w eseia  w  K a ­
nie G alile jsk ie j)  zdziałał C h ry s tu s  na prośbę  Sw ojej Matki (Jan. 2. 

"!>- ó).
P o dan e  wyżej w iadom ośc i b ib l i jne  o M atce Boskiej s tanow ią  

bazę. fu n d am en t,  pod s taw ę  dla  całej rze te lnej ,  au ten tyczn e j ,  ch rze ś ­
c ijańsk ie j  i ka to l ick ie j  mariologii .

W zw iązku z ty m  pozw alam y  sobie zwrócić uw agę na m om enty  
n as tępu jące :

a) O M ary i m ów i Pismo św. n iew spó łm ie rn ie  m nie j ,  niż o Jej 
Synu, Jezus ie  C hrys tus ie .  Z a s ta n a w ia  zw łaszcza miiczenie  A posto ­
łów. W listach św. P aw ła .  św. P io tra  i innych  postać Maryi nie 
w y s tę p u je  ap i razu.

b) N owy T e s ta m e n t  p rze d s taw ia  M ary ję  jak o  sk rom ną ,  posłuszną 
Bogu Dziewicę i jako  M atkę  Jezusa  z N aza re tu .  C h ry s tu sa  i Syna 
Bożego.

c) Cześć d la  M ary i ze s t ro ny  postaci b ib l i jn ych  je s t  n ade r  o g ra ­
niczona, zw iązana  ściśle z C h rys tu sem . Nie spo tyk am v  się na k a r ­
ta c h  P ism a  św. z k u l t e m  p rzy p o m in a jący m  bodaj w  zarys ie  ku lt  
m a ry jn y  p ra k ty k o w a n y  p rzez  Kościół R zym skokato lick i w czasach 
osta tn ich .

Te b ib l i jne  p ra w d y  zn iew a la ją  każdego uśw iadom ionego  chrześc i­
jan in a  i k a to l ik a  do p rze s trzeg an ia  zasady, że o ś rodk iem  k u ltu  r e ­
l ig ijnego jes t  i m us i  być Jezus  C hrys tus .  Jego M atka  pozosta je  n ie ­
jak o  w  Jego cieniu.

N as tęp n y  a r ty k u ł  p rzed s ta w i k u l t  re l ig i jny  w ch rześc ijańsk ie j  
i ka to l ick ie j  t radyc ji  p ierwszego tysiąclecia. Ks. S. W.



Z C Z Y T E L N I K A M I
Pan Józef Płonka z Sosnow ca zauw aża: 

..Widzę u W as jakieś zmiany, no bo i ty tu ł  
daliście nieco inny (daw ny ty tu ł  ,,Rodzina" 
to ty lko  p od ty tu ł  in fo rm ujący ,  że to dalszy 
ciąg . Waszego Tygodnika),  no i w y s tęp u ją  
now e nazw iska , b rak  zaś poprzednio  p u b li­
kowanych...  U w ażam , że do te j pory w szys t­
ko idzie w  porządku ,  ale daw ajc ie  w ięcej 
m a te r ia łu  „ lek k os tra w n ego ” jak  wiersze, 
nowele... Nie trzeb a  stale pisać, co to jes t  
Kościół Polskokato l iek i ,  bo kto tego nie wie, 
znajdzie drogę do wiedzy i h is tori i  W asze­
go Kościoła. P o w ta rza n ie  się nuży czy te ln i­
ka stałego... P isa łem  do W as k ilka  razy, 
k ry ty k u ją c  mocno k le r  rzym skokato l ick i ,  
ale Wy uważacie ,  że t a k a  k r y t j k a  jes t  po­
d o b n a  do „naśm iew an ia  się b ib l ijnego C h a ­
m a  z nagości swego o jc a ” .

Nic podobnego, z -tym się nie zgadzam. 
(Gdzie Rzym, gdzie K ry m , a gdzie k a rczm a  
babińska?!)  U ważam , że pow inno się pisać
0 grzechach księży. To. że są -oni olejem 
św ię tym  nam aszczeni,  nie  upow ażn ia  ich do 
pope łn ian ia  różnych  ło trostw , a n a s  do o d ­
puszczania  im i za ta jan ia  grzeszków. Jeśli 
się pisze w gazetach o p rzes tęps tw ach  dy ­
rek to ró w  w  różnych  a fe rach  (skórzanych, 
mięsnych, b aw e łn ia n y ch  itd.) i R ząd tego 
nie zakazuje ,  owszem karze , to  dlaczego 
trzeb a  za ta jać  ło t ro s tw a  b iskupów  i księży? 
Bo jeśli n a w e t  gazety świeckie  piszą o nich 
(księża w  swoich p ism ach  n igdy  o p rze s tę p ­
s tw ach  księży nie piszą), to chyba p u b liko ­
w anie  tych rzeczy nie jest zakazane. U w a ­
żam, że o b łędach  księży (kradzież p ien ię ­
dzy kościelnych, uwodzenie  cudzych żon, 
p i jań s tw o  itp.) pow inno  się m ów ić głośno
1 w ym ien iać  nazw iska  w innych .  W tedy  w i l ­
ki w  su ta n n a c h  nie będą  się przyodziewać 
w  skórę cnotl iw ych  owieczek wiedząc, że 
w szystko  n a  w ierzch  może wyjść. W tedy  do 
s tanu  k ap łańsk iego  zgłaszać się będ ą  ludzie 
z p raw d z iw y m  powołaniem...  Jeś li  o uczniu  
C hrys tusa ,  Judaszu ,  czyta się w kościele i 
n ik t  tego nie zakryw a, to czemu za k ry w a  
się grzechy kapłanów?...  Ogłoście ten  list, 
jeśli m acie  o dw agę  i odpowiedzcie  m i szcze­
rze. Niech ludzie wiedzą, co szarzy ludzie 
m yślą  o księżach...’1

J a k  P a n  widzi,  m a m y  odw agę  i P ańsk i  
list pu b lik u jem y  n ieom al w całości (zrezy­
gnow aliśm y z dosłownego odpisu  ze w zg lę­
du na  częste p o w ta rzan ie  tych  sam ych m y ­
śli). Szczerze od pow iadam y, że m a  P an  r a ­
cję, lecz ty lko  częściowo. Całkowicie  o d ­
rzucam y  sugestię p ub likow an ia  nazw isk  
złych księży. Codzienna prasa , pisząc o 
p rzes tęp s tw ach  gospodarczych, n azw iska  

przes tępców  podaje  ty lko  po w y d a n iu  w y ­
ro k u  sądowego, względnie  pr^ed w yrok iem  
w y m ien ia  je jako nazw iska  ludzi p o d e jrza ­
nych lub ty lko oskarżonych  o przes tępstwo. 
J e s t  j e d n a k  różnica  pomiędzy oskarżen iem  
a w y ro k iem  skazującym . K to  jej nie w i­
dzi, może sam  zostać oskarżony  o zn ies ła­
wienie. W ypadek  z Ju d a szem  nie może tu  
wchodzić w  grę chociażby dlatego, że ani 
Judasz , an i  jego rodzina  już nie żyje od 
tych „ p a ru ” lat, a w sp raw ach  o zn ies ław ie­
nie m a  to znaczenie ogrom ne. Poza tym  nie 
ma znies ław ien ia  tam . gdzie wszyscy w ie ­
dzą o p rzes tęps tw ie  (O Ju d aszu  wie chyba 
cały świat).

Z gadzam y się, że pow inno  się pisać i m ó­
wić publicznie  o złych czynach, gdyż opi 
n ia  publiczna  od gryw a o g rom ną rolę w 
w y c ho w an iu  człowieka. Należy to jed nak  
robić oględnie, z poczuciem odpow iedz ia l­
ności i z rozum ieniem  skutków . O sposobie 
za ła tw ian ia  tego ro d za ju  sp raw  zwłaszcza 
na  te ren ie  koście lnym  dał pew ne w y o b ra ­
żenie sam  C hry s tu s  w przypowieści o k ą -  
ko lu  w pszenicy (Mat. 13, 24—30). P rz e ­
strzegł, byśm y „snadź zbie ra jąc  kąkol,  nie 
w ykorzen il i  z n im  i pszen icy” . Należy za­
uważyć, że w p rzeciw ieństw ie  do złych 
fun kc jon a r iu szy  św ieck ich  au to ry te t  f u n k ­
cjonar iuszy  kościelnych w iąże się z d e l ik a t ­
ną  dziedziną w iary  re l ig i jne j .  W iara  r e l i ­
g i jna  op ie ra  się na au to ry tec ie  d u ch ow ień ­
stw a  i re l ig i jne j  ins ty tucji .  Jedyn ie  ludzie 
n a p ra w d ę  św ia t l i  po tra f ią  rozróżnić pom ię­

dzy złym księdzem a dobrą  re ligią . Na ogół 
j ed n ak  ludzie ocen ia ją  religię w ed ług  po ­
s tępow an ia  jej duchow ieństw a .  A  co do d u ­
chow ieństw a  to w ysta rczy  k i lku  księży 
złych, aby  po w sta ła  opinia ,  że wszyscy są 
źli. Jeżeli zaś w szyscy duchow ni źli, to i re -  
ligia p rzez  nich głoszona jes t  nic nie w a r ta .  
J a k i  z tego (niesłusznego) rozu m o w an ia  
w niosek?  K ażdy  może sobie go ła tw o  w y ­
ciągnąć.

Sądzim y, że n a jw ażn ie jszą  i p ierw szą  po­
trzebą  jest pouczenie ludzi w ierzących  w 
du chu  przes trog i C hrys tusa :  „Wszystko t e ­
dy, cokolwiek by w am  powiedzieli,  zacho­
w ujc ie  i czyńcie, ale w ed ług  uczynków  ich 
nie postępujc ie"  (Mat. 23, 3). W ydaje  się 
nam , że chyba w szyscy w yznaw cy  Kościoła 
Po lskokato l ick iego  są w  ty m  względzie do­
stateczn ie  uśw iadom ieni ,  poniew aż p o tęp ia ­
ją czyny złych księży, a  nie  po rzuca ją  w ia ­
ry . I m y możem y pisać o takich , czy innych 
w y s tęp k ach  d u cho w ieńs tw a  (bez w y m ie ­

n ian ia  nazwisk), bez ob aw y  o ich re l ig i j ­
ność. Gorzej jes t z C zy te ln ikam i pa trzący m i 
na  sp raw y  Boże poprzez osobę swego b i ­
skupa, proboszcza czy spow iednika . Ich 
w ia ra  w yd a je  się na  pozór silniejsza, cza­
sem aż fana tyczna ,  gdyż zaangażow ana  
uczuciowo (zwłaszcza u niewiast) .  Gdy p r o ­
boszcz czy spow iednik  okaże się człowie­
k iem  m a rn y m , po p ada ją  w  d rugą  k rańco -  
wość — p orzuca ją  w iarę .  I w łaśn ie  ze 
w zględu na tę o s ta tn ią  ka tegor ię  ludzi nie  
chcem y pub liko w ać  w ystęp kó w  d u cho w ień ­
stwa, byśm y „snadź zb ie ra jąc  kąkol, nie 
w ykorzen il i  z n im  i pszen icy”. Czy te ra z  
P a n  rozum ie  naszą  przypow ieść  o b ib l i j ­
n y m  C ham ie?  Jeśli  tak , to p ros im y się na  
nas  nie  gn iew ać za odrzucenie  P ańsk ich  
„szczególików” z życia n iek tó rych  b iskupów  
czy m nichów. A jeśli nie — to mówi się 
t r u d n o  i „kocha się d a le j” , czyli z p rz y je m ­
nością czyta P ańsk ie  opisy, ale bez stoso­
w an ia  zasady: p oda j  dalej.

D zięku jem y za dobre ra d y  co do re d a g o ­
w an ia  T ygodn ika  i za uw agi co do jego sza­
ty graficznej. Serdeczn ie  pozdraw iam y, cze­
k a jąc  n a  dalszą korespondencję .

Pani Maria N iew iadom ska z Krakowa- 
uderza  z drugie j flanki.  N azyw a nas  „ ju d a ­
szam i” za to w łaśnie ,  że rzucam y  „przeróż­
ne „oszczerstw a” na  papieży, b iskupów  i 
księży rzym skokato l ick ich .  Oczywiście — jak  
zapew nia  — czynim y to „na próżno” , p o ­
n iew aż  „C hrvstus  i D uch św. czuw a n ad  
n im i zaw sze” i n ie pozwoli obalić „ p ra w ­
dziwego K ościo ła” czyli R zym sko ka to l ick ie ­
go. Grozi n am  ry ch łą  k a rą  Bożą za k ry ty k ę  
tego Kościoła.

Znaleź liśm y się między m ło te m  a k o w a d ­
łem. Jeś li  nie  będziemy p ub lik ow ać  nazw isk  
w y s tęp n y c h  księży, zos tan iem y ich w sp ó ln i­
kam i, a jeśli będziem y w sp om in ać  o złych 
ks iężach (naw et bez nazwisk), pochłonie 
nas  ogień p iek ie lny  lub spo tka  coś n iep rz y ­
jem nego „z r ą k  spraw ied liw ego  Boga". Cóż 
w  tej sy tuac ji  począć? Po g łębokim  n a m y ­
śle dochodzimy do takiego oto S a lom o no ­
w ego w niosku: Z am ias t  w y ry w a ć  sobie 
włosy (w R edakc j i  naszej nie w s z y s c y  są 
kom ple tn ie  łysi) będziem y postępować n ada l  
jak  dotychczas, pam ię ta jąc  o zasadzie: J e s z ­
cze się tak i  nie narodził,  co by w szystk im  
dogodził. Będziem y k ry ty k o w ać  du cho w ień ­
stwo i pisać o tym , co się n am  w  Kościele 
R zym skokato l ick im  nie podoba, lecz zawsze 
w ed łu g  w skazów ek  podanych  wyżej w o d ­
powiedzi dla  C zyte ln ika  z Sosnowca. T r u d ­
no — K orespo nd en tk o  z K ra k o w a  — lecz nie 
możemy inaczej, n a w e t  gdyby n a s  tacy, jak  
P an i ,  chcieli ukrzyżow ać  lub  żyw cem palić. 
S um ien ie  niczego n a m  nie w yrzuca ,  a p rze ­
cież Bóg sądzi w ed ług  sum ien ia .  Możliwe, 
że jes t ono b łędne,  ale możliwe, że b łędne 
jest s tanow isko  rzym skokato l ick ich  f a n a t y ­
ków. P o zdraw iam y.

Pan A ntoni A m broziew icz z Barcic k /S ta- 
rego Sącza daje  inną  p róbkę  fana tyzm u ,  o 
k tórym ^ wyżej.  Z arzuca  na m  „lekcew ażen ie” 
papieża  a przecież — jego zdaniem  — „pa­
pież to sam P a n  J e z u s” . Z apew nia ,  że w li­
turg ii  ma p raw o  ty lko język łaciński,  po ­

niew aż „wspólny język łac iński na całej k u ­
li z iem skiej to nasze hasło  i znam ię  c h rze ­
śc i jańsk ie"  no i ,,Bog w  łac ińsk im  języku 
lepiej w ys łu chu je  modlitwry" Dlaczego? Oto 
genia lne  w y jaśn ien ie :  „Bo w łac ińsk im  j ę ­
zyku n ik t  nie  grzeszy, no i nasi przodkow ie 
modlili się po łacinie". M iejscam i l is t  za­
w iera  n iepoczyta lny  bełkot.  Oto p róbka : 
„Wy, hodurow cy. zbuntow aliśc ie  się, s tw o ­
rzyliście p rzeciw  Bogu sektę, za cenę m a r ­
ne j  m am ony  p rześ ladujec ie  p ra w d z iw y  K o ­
ściół, p raw dziw y , bo cały św ia t  w yzn a je  ten 
n asz  Kościół... Robicie fe rm e n t  p iekielny w 
Polsce, gorszycie naród.. . b iada  wam! P r z y j ­
dzie na w as  kara!..."

W ątp im y , czy Kościół R zym skokato lick i 
może być dum ny  z tak ich  w yznaw có w  jak 
p. A m broz iew icz ,  k tóry  — jak  ła tw o  z a u w a ­
żyć — grzeszy już nie ty lko  n ienaw iśc ią  w y ­
znaniow ą w b rew  chrześc ijańsk ie j  nauce  o 
miłości bliźniego, lecz i o g rom ną  ignoranc ją  
re l ig i jną .  Przecież sam  papież Paw-eł VI od ­
p raw ia  Mszę św. po w łosku  — zam ias t  po 
łacinie, a tu  słyszymy pochw ałę  łac iny  jako 
jedynego języka liturgicznego. O ile n am  
w iadom o „św ia t” liczy ponad trzy  m ilia rdy  
ludzi, a Kościół R zym skokato lick i  — około 
pięćset m ilionów  w-yznawców ochrzczonych 
w ty m  Kościele. To ty lko  szósta część ludz­
kości „w yzna je  ten  p raw d z iw y  Kościół” . P a ­
nie A ntoni,  a nie  cała ludzkość, a z te j l icz­
by należy w ykreś l ić  tak ich , jak  n iektórzy  
nas i  w yznaw cy,  k tó rzy  porzucili Kościół 
R zym skokato lick i  nie dlatego, że porzucili 
Boga lub w ypowiedzieli  Bogu w ojnę ,  lecz 
odw ro tn ie ,  w łaśn ie  dlatego, że chcieli być 
bliżej Boga. Bo musi P a n  wiedzieć, że duch. 
k tóry  k ie row ał  p ió rem  P a n a  przy  p isan iu  
do nas, nie  jest du chem  Bożym. A jeżeli 
bodaj połow a ow ych  . p ięc iuse t  m ilionów  
rzym sko ka to l ikó w  tak  myśli i postępuje ,  
jak  Pan ,  to Kościół R zym skokato lick i  nie 
jes t Kościo łem Bożym, a na pew no nie jest 
Kościołem Jezusa  C hrystusa .  To, że P a n  
woła do nas  „b iad a”, ja k  ongiś C h ry s tu s  do 
faryzeuszów, nie  znaczy, że P a n  jes t  dob­
ry m  uczniem Jego. C h ry s tu s  m ia ł  w  s to sun ­
ku  do 'faryzeuszów zarzu ty  k o n k re tn e ,  a 
P a n  w s to su n k u  do n a s  — be łk o t  i pianę. 
R adz im y  się nieco uspokoić i nap isać  r ze ­
czowo, o co chodzi. Na inw-ektywy i w y z w i­
ska odpow iadać  nie będziemy. P o z d ra w ia ­
my.

Pani A. K. z M oszczenicy uważa, że dla 
naszego p ism a i Kościoła Po lskokatolickiego 
n ie jes t  rzeczą ko rzy s tn ą  pub lik ow an ie  ko ­
respo nd enc j i  a ta k u ją c e j  lub k ry ty k u ją c e j  
nasz  Kościół. Pow ód? Nasi Czytelnicy i 
S ym patycy  są rzekom o zachw ian i w zau fa ­
n iu  do nas, skoro się d ow iadu ją ,  że m am y 
ty lu  w rogów. Czyteln iczka z Moszczenicy ze 
swej s t rony  zapew nia  n a s  jednak ,  że jes t z 
nam i m im o rzucanego  n a  n as  błota.

S erdecznie  d z ięku jem y za to zapew nien ie
i w y ra ż a m y  nadzie je ,  że tak ich  przyjaciół 
szczerych i w ie rn y ch  jak  P a n i  m a m y  w 
Polsce tysiące. Z rad y  o n iep ub l ik ow an iu  
p rz y k re j  dla  nas  ko respondenc ji  nie sk o rzy ­
s tam y w m yśl uw agi s ław nego  sa ty ryk a  
polskiego O świecenia ,  ks. bpa  I. K ra s ick ie ­
go: „P raw d z iw a  cnota  k ry ty k  się nie bo i” . 
Sądzim y, że od pew nego czasu P o lska  zno­
w u p rzeżyw a O świecenie  i coraz w ięcej 
m ożna liczyć na  rozum  w ierzących  P o la ­
ków, k tórzy  nie dadzą  się om anić  fa n a ty z ­
mem, lecz ocenią słusznie, gdzie p raw d a  i 
uczciwe zam iary . S erdeczn ie  p ozd raw iam y
i p ros im y o dalszą korespondencję .
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CK
T e  d w i e  l i t e r y  w i d n i e j ą  w  h e r b u 1 

j e d n e g o  z  n a s z y c h  m i a s t  w o j e w ó d z ­
k i c h .  N a d  n i m i  k o r o n a .  M i a s t o  s t a r e  
i s z a r o w n e .  c h o c i a ż  — j a k  d o t y c h ­
c z a s  — n i e z b y t  r e p r e z e n t a c y j n e .  
Ł a t w o  s i ę  d o r  y ś i e c .  ż e  c h o d z i  o 
K i e l c e .  ( C K  — t o  i n i c j a ł y  n a z w y  ł a ­
c i ń s k i e j ) .  K i e l c e  m i m o  r a n g i  m i a s t a  
w o j e w ó d z k i e g o ,  k t ó r ą  u z y s k a ł y  j u ż  w  
1919 r.  ( p o d c z a s  n i e w o l i  b y ł y  m i a s ­
t e m  g u b e r n i a l n y m )  d o  o s t a t n i c h  la t  
n i e  w y k a z a ł y  z n a c z n i e j s z y c h  t e n d e n ­
c j i  r o z w o j o w y c h .  Z d a w a ć  b y  s i ę  
m o g ł o ,  ż e  m i a ł y  w s z e l k i e  s z a n s e ,  b y  
s t a ć  s i ę  z n a c z n y m  o ś r o d k i e m  p r z e ­
m y s ł o w y m .  B i s k u p i  k r a k o w s c y ,  b ę ­
d ą c y  w ł a ś c i c i e l a m i  m i a s t a  o d  X I  w .  
n a d a l i  m u  p r a w a  m a g d e b u r s k i e  w  p o ­
ł o w i e  X I V  w .  J e s z c z e  w  X V I  w .  r o z ­
w i n ę ł o  s ię  n a  t y c h  t e r e n a c h  g ó r n i c ­
t w o  i h u t n i c t w o .  W y d o b y w a n o  o ł ó w .  
s r e b r o  f m i e d ź .  W v t a p i a n o  r u d y  ż e ­
l a z n e .

Z  i n i c j a t y w y  S t a s z i c a  p o w s t a ł a  w  
K i e l c a c h  w  ic  1 6  r . D y r e k c j a  G ł ó w n a  
G ó r n i c z a  i S z k o ł a  A k a d e m i c z n o - G u r -  
n i c z a .  N a  p o c z ą t k i ;  X X  w . p o w s t a ł y  
z a k ł a d y  p r z e m y s ł o w e  t a k i e  j a k  h u t a  
s z k ł a ,  f a b r y k a  s u p e r f o s f a t ó w .  g a r ­
b a r n i e .  b r o w a r ,  a  j e d n a k  s z c z ę ś c i e  
n i e  d o p i s y w a ł o  K i e l c o m .  D o  o s t a t ­
n i c h  l a t  p o z o s t a w a ł y  o n e  K l e r y k o -  
w e m  — j a k  j e  n a z w a ł  Ż e r o m s k i  — 
m i a s t e m  p r o w i n c j o n a l n y m ,  n i e c o  z a ­
c o f a n y m .  Z  d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i  p o ­
z o s t a ł y  t e ż  p r z e d e  w s z y s t k i m  ,,k le ~  
r y k a l n e ”  o b i e k t y  — p a ł a c  b i s k u p i ,  
k a t e d r a ,  d z w o n n i c a ,  k o ś c i ó ł  i k l a s z ­
t o r  p o b e r n a r d y ń s k i  o r a z  z  z a b y t k ó w  
ś w i e c k i c h  — p a r ę  d w o r k ó w  z  X V I I I  
i X I X  w .

D o p i e r o  w  P R L  u z y s k a ł y  K i e l c e  
n o w e  p e r s p e k t y w y .  D o p i e r o  t e r a z  
w y j e ż d ż a j ą c  d o  K i e l c  m o ż e m y  
z a u w a ż y ć ,  ż e  p r z e k s z t a ł c a j ą  s i ę  o n e  
w  p r a w d z i w e ,  n o w o c z e s n e  m i a s t o ,  
c h o c i a ż  d u ż o  j e s z c z e  t r z e b a  w y s i ł ­
k ó w  i p i e n i ę d z y ,  a b y  r z e c z y w i ś c i e  
s t a ł y  s i ę  n o w o c z e s n y m  m i a s t e m .

R o z b u d o w a  K i e l c  n a b r a ł a  j e d n a k  
r u m i e ń c ó w  ż y c i a .  D r u g i  p l a n  p e r ­
s p e k t y w i c z n y  o p r a c o w a n y  w  p r a ­
c o w n i a c h  a r c h i t e k t o n i c z n y c h ,  s z e r o ­
k o  o m a w i a n y  i d y s k u t o w a n y  z a r o w -  
n o  p r z e z  f a c h o w c ó w  j a k  i p r z e z  
m i e s z k a ń c ó w  K ie l c .  u w z g l ę d n i a  w  
p e ł n i  k i e r u n k i  r o z w o j o w e  m i a s t a ,  
k t ó r e  w  197u r.  m a  l i c z y ć  Mu t y s i ę c y  
m i e s z k a ń c ó w ,  a  w  1980 r .  — 200 ty s .  
O b e c n a  i l o ś ć  d o m o w  — w  d u ż y m  
s t o p n i u  s t a r y c h ,  z a n i e d b a n y c h  r u ­
d e r .  n i e  w y s t a r c z y ,  w  d o d a t k u  z a ś  
r u d e r y  te  p o w i n n y  z n i k n ą ć  z p o ­
w i e r z c h n i  z i e m i .  T r z e b a  w i ę c  w ł a ś c i ­
w i e  c a ł e  K i e l c e  b u d o w a ć  o d  p o c z ą t ­
k u .  A  ż e  . . n i e  o d  r a z u  K r a k ó w  
z b u d o w a n o ” , w i ę c  t e ż  i K i e l c e  m u ­
s z ą  s ię  l i c z y ć ,  ź e  r e a l i z a c j a  p l a n ó w  
2 a b i e r z e  s p o r o  c z a s u .

P l a n y  p r z y s z ł o ś c i o w e  K i e l c  p r z e ­
w i d u j ą  b u d o w ę  p i ę c i u  d z i e l n i c .  N a j ­
w i ę k s z ą  z n i c h  b ę d z i e  d z i e l n i c a  c e n ­
t r a l n a .  o b l i c z o n a  n a  55 t y s .  m i e s z ­
k a ń c ó w .  s t a n o w i ą c a  c e n t r u m  o b e c ­
n y c h  K i e l c .  D z i e l n i c ę  p ó ł n o c n ą  z a ­
m i e s z k i w a ć  b ę d z i e  45 t y s .  o s ó b .  z a ­
c h o d n i ą ------37 t y s .  p o ł u d n i o w ą  — 27
ty s . ,  w s c h o d n i ą  — 25 t y s .  K a ż d a  z 
d z i e l n i c  s t a n o w i ć  b ę d z i e  s w e g o  r o ­
d z a j u  c a ł o ś ć ,  m i a s t o  w  m i e ś c i e  i b ę ­
d z i e  z a s p o k a j a ć  c a ł k o w i c i e  p o t r z e b y  
m i e s z k a ń c ó w ,  a  w i ę c  z a r ó w n o  p o d  
w z g l ę d e m  p o d a ż y  u s ł u g ,  w y t w o r ó w  
p r z e m y s ł o w y c h ,  z a k ł a d ó w  g a s t r o n o ­
m i c z n y c h  j a k  i d ó b r  k u l t u r a l n y c h .  
B ę d z i e  p o s i a d a ł a  o d p o w i e d n i ą  i l o ś ć  
s z k ó ł .  ż ł o l J k o w .  k i n  t e a t r ó w  i t d .

W s z y s t k o  w s k a z u j e ,  ze  K i e l c e  z r z u ­
cą  w r e s z c i e  s t a r a  p o w ł o k ę ,  r o z p r ę ż ą  
s i ę  i s t a n ą  s i ę  o ś r o d k i e m  g o d n y m  
p i ę k n y c h  t r a d y c j i  t e g o  s z a c o w n e g o  
r e g i o n u .

CZEKAMY NA NAFTĘ
Ż e  n a f t a  r z ą d z i  ś w i a t e m ,  n i e  m a m y  

j u ż  d z i ś  n a j m n i e j s z y c h  w ą t p l i w o ś c i .  
Z a p a c h  n a f t y  ś c i ą g a  w s z e l k i e g o  r o ­
d z a j u  g e s z e f c i a r z y .  m i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  b y z n e s m e n ó w  i w s z e l k i e g o  r o ­
d z a j u  m i ę d z y n a r o d o w e  k a n a l i e ,  r o ­
dz i  k o n f l i k t y .  n i e j e d n o k r o t n i e  n a  
s k a l ę  m i ę d z y n a r o d o w ą .  B o  n a f t a  s ta - ,  
n o w i  p o d s t a w ę  g o s p o d a r k i .  J e s t  
k r w i ą  w  o r g a n i z m i e  g o s p o d a r c z y m  i 
b e z  n i e j  n i e  s p o s ó b  się- o b y ć .  n i e  s p o ­
s ó b  ż y ć .

N a f t a  z r o b i ł a  k a r i e r ę .  W  1900 r.  w y ­
d o b y w a n o  19.5 m i n  t o n  r o p y .  w  
19511 r .  — 523.6 m i n  t o n .  w  1965 r .  — 
1.51U m i n  t o n .  A o b o k  n a f t y  g a z  z i e m ­
n y .  k t ó r e g o  w y d o b y c i e  r o c z n e  o s i ą g ­
n ę ł o  z a w r o t n ą  w i e l k o ś ć  650 m i l i a r ­
d ó w  m e t r ó w  s z e ś c i e n n y c h ^  N a f t a  
s t a ł a  s ię  p o d s t a w o w y m  ź r ó d ł e m  
e n e r g i i  — w y g o d n y m  i t a n i m  — w y ­
p i e r a j ą c  w ę g i e l .  A w a n s o w a ł a  d o  r o l i  
p o d s t a w o w e g o  s u r o w c a  w  c h e m i i .

A  j a k  w y g l ą d a  P o l s k a  w  z a k r e s i e  
w y d o b y c i a ,  k o n s u m p c j i  n a f t y  i m o ż l i ­
w o ś c i  z a s p o k o j e n i a  a p e t y t ó w ?  M a m y  
a ż  c z t e r e c h  p r e t e n d e n t ó w  d o  r z ą d ó w  
n a f t ą  i j e j  p o c h o d n y m i  — Z j e d n o c z e ­
n i e  P r z e m y s ł u  N a f t o w e g o .  Z j e d n o ­
c z e n i e  P r z e m y s ł u  G a z o w 'e g o .  Z j e d n o ­
c z e n i e  P r z e m y s ł u  R a f i n e r i i  i C e n t r a ­
lę  P r o d u k t ó w  N a f t o w y c h ,  a l e  n i e  t o  
s t a n o w i  o  m o ż l i w o ś c i a c h  z w i ę k s z e n i a  
n a s z y c h  s k r o m n y c h  z a s o b ó w  r o p y .  
A z a s o b y  s ą  f a k t y c z n i e  s k r o m n e .  
R o c z n e  w y d o b y c i e  r o p y  w y n o s i  w  
P o l s c e  0,023 p r o c e n t  p r o d u k c j i  ś w i a ­
t o w e j .  T o  n i e w i e l e ,  n a w e t  — b a r d z o  
n i e w i e l e .  J e s t e ś m y  d a l e k o  p o z a  c a ­
ł y m  s z e r e g i e m  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h  
w  z a k r e s i e  z u ż y c i a  b e n z y n y  n a  1 
m i e s z k a ń c a  i z u p e ł n i e  n a  s z a r y m  k o ń ­
c u  w  z a k r e s i e  z u ż y c i a  o l e j ó w  n a p ę ­
d o w y c h  i o p a ł o w y c h .

A p e r s p e k t y w y  n a  p r z y s z ł o ś ć ?  W a r ­
t o  c h y b a  p r z y p o m n i e ć ,  że  s t a r t  w
1944 45 r .  b y ł  b a r d z o  m i z e r n y .  S z c z u p ­
ła k a d r a  f a c h o w c ó w - n a f c i a r z y  w y ­
k r u s z y ł a  s i ę  w  c z a s i e  w o j n y  i o k u ­
p a c j i .  K o p a l n i e  n a f t y  i r a f i n e r i e  z o s ­
t a ł y  z d e w a s t o w a n e -  W  s t y c z n i u
1945 r.  w y d o b y l i ś m y  n i e w i e l e  p o n a d  
6 t y s .  t o n  r o p y .  w  1945 r.  r a f i n e r i e  
w y t w a r z a ł y  o k .  s t u  g a t u n k ó w  p r o ­
d u k t ó w  n a f t o w y c h .  R u s z y l i ś m y  j e d ­
n a k  c a ł ą  p a r ą  n a p r z ó d .  E k i p y  w i e r t ­
n i c z e  p o s z ł y  w  t e r e n .  T u  i t a m  w y ­
t r y s ł a  n a f t a .  N ie  b y ł a  t o  p r a w d z i w i e  
w i e l k a  n a f t a ,  n i e m n i e j  j e d n a k  b y ł y  
t o  c e n n e  o s i ą g n i ę c i a ,  d z i ę k i  k t ó r y m  
o s i ą g n ę l i ś m y  w y ż s z e  n i ż  p r z e d  w o j n ą  
z u ż y c i e  p a l i w  p ł y n n y c h  n a  j e d n e g o  
m i e s z k a ń c a  P o d  k o n i e c  d w u d z i e s t o ­
l e c i a  p o l s k i e  r a f i n e r i e  w y t w a r z a i y  
j u ż  250 g a t u n k ó w  p r o d u k t ó w  n a f t o ­
w y c h .  R u s z y ł  t e ż  e k s p o r t  p r o d u k t ó w  
n a f t o w y c h ,  k t ó r y  w  c h w i l i  o b e c n e j  
j e s t  w i ę k s z y  n i ż  c a ł a  p r z e d w o j e n n a  
p r o d u k c j a  p o l s k i c h  r a f i n e r i i .  S ą  t o  
o s i ą g n i ę c i a  z n a c z n e  i c e n n e .

N i e m n i e j  c e n n e  s ą  o s i ą g n i ę c i a  w  
d z i e d z i n i e  m y ś l i  t e c h n i c z n e j .  W e d ł u g  
p r o j e k t ó w  o p r a c o w a n y c h  w  P o l s c e  
( N a f t o p r o j e - k t )  b u d o w a n o  o b i e k t y  
p r z e m y s ł u  n a f t o w e g o  w E g i p c i e ,  
G r e c j i .  J u g o s ł a w i i .  I r a n i e .  M a r o k u ,  
S z w e c j i ,  w e  W ł o s z e c h .  I n d i i ,  T u r c j i .

W  1960 r .  z a t w i e r d z o n y  z o s t a ł  p r o ­
j e k t  b u d o w y  p ł o c k i e g o  k o m b i n a t u  
n a f t o w e g o .  T o  w i e l k i e  i k o s z t o w n e  
d z i e ł o  m o g l i ś m y  p o d j ą ć  d z i ę k i  p o m o ­
c y  b r a t n i e g o  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o .  
P r o d u k c j a  p ł o c k a  p o s t a w i  P o l s k ę  n a

w ł a ś c i w y m  p o z i o m i e '  w  z a k r e s i e  p r o ­
d u k c j i  w y r o b ó w  n a f t o w y c ł i .  P r z e s t a ­
n i e m y  b y ć  k o p r i u s z k i e m  w  t y m  
w z g l ę d z i e .

W s z y s t k o  c o  d o t y c h c z a s  z o s t a ł o  
z r o b i o n e  n i e  m o ż e  p r z e s ł a n i a ć  i s t n i e ­
j ą c y c h  p o t r z e b  i p e r s p e k t y w i c z n e g o  
p a t r z e n i a  w  p r z y s z ł o ś ć .  P o l s k i  p r z e ­
m y s ł  p e t r o c h e m i c z n y  o p i e r a  s i ę  p r z e ­
d e  w s z y s t k i m  n a  r o p i e  i m p o r t o w a n e j .  
P o t r z e b n a  n a m  w ł a s n a  r o p a .  T r z e b a  
j e j  s z u k a ć  i t r z e b a  j ą  z n a l e ź ć .  W  t y m  
p u n k c i e  u j a w n i a j ą  s ię  d w i e  p r z e c i w ­
s t a w n e  s o b i e  o p i n i e .  J e d n i  s ą d z ą ,  że  
za  w s z e l k ą  c e n ę  n a l e ż y  p r o w a d z i ć  
p o s z u k i w a n i a ,  b o  n a f t a  s i ę  z n a j d z i e  
i p o s z u k i w a n i a  s t o k r o t n i e  s i ę  o p ł a c ą .  
I n n i  n a t o m i a s t  g o t o w i  s ą  — p r z y ­
n a j m n i e j ,  n a  r a z i e  — z r e z y g n o w a ć  z 
p o s z u k i w a ń ,  n i e  w i e r z ą c  w  i c h  d u z ą  
s k u t e c z n o ś ć .  K t o  m a  r a c j ę ?  I k t o  
z w y c i ę ż y ?

A w a n s  n a f t y ,  j e j  o g r o m n e  z n a c z e ­
n i e  d l a  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  n a k a z u ­
j ą  p o p a r c i e  d ! a " o p i n i i  b a r d z i e j  o p t y ­
m i s t y c z n e j ,  t y m  b a r d z i e j ,  ż e  n i e  j e s t  
t o  o p i n i a  z a w i e s z o n a  w  p r ó ż n i ,  a l e  
o p i n i a  r e a l n a ,  o p a r t a  n a  w i e l u  b a ­
d a n i a c h  i  l o g i c z n y c h  p r z e s ł a n k a c h .  
P o p a r c i e  d l a  t e j  o p i n i i  s t a n o w i  r ó w ­
n i e ż  u c h w a ł a  IV  Z j a z d u  P a r t i i ,  k t ó ­
r a  b r z m i :  , .W  p r z y p a d k u  o d k r y c i a
n o w y c h  z ł ó ż  r o p y  n a f t o w e j  l u b  b o ­
g a t y c h  z a s o b ó w  g a z u  n a l e ż y  d o k o n a ć  
p r z e g r u p a w a ń  w  ś r o d k a c h  i n w e s t y ­
c y j n y c h  w' c e l u  d a l s z e g o  z w i ę k s z . e n i a  
u d z i a ł u  t y c h  p a l i w  w  b i l a n s i e  e n e r g e ­
t y c z n y m  k r a j u ’1. N a f t a  j o s t  n a m  
p o t r z e b n a  i m u s i m y  j e j  s z u k a ć ,  a b y  
j ą  z n a l e ź ć .  (w*)

PRZEPISY PRAWNE 
DOTYCZĄCE  

ZWALCZANIA  
ALKOHOLIZMU

Jeden  z rozdziałów książki pt. 
„Alkoholizm", nap isany  przez 
mer. Zdzisław a Ł ukaszk iew icza  
m ów i o p rzep isach  p raw ny ch  d o ­
tyczących zw alczan ia  alkoholiz­
mu. W oparc iu  o ten rozdział 
pos ta ram y się zapoznać naszych 
Czyteln ików  z w /w  zag adn ie ­
niem.

Przepisy  u s taw v  z 10 g ru d n :a 
1959 r. można podzielić na k i1 
ka działów. Bodą to przepisy  
dotyczące ogran iczeń  w „akrĘ- 
sie sprzedaży, podaw an ia  i spo­
żyw an ia  napo jów  alkoholowych, 
prz j j j isy  n o rm u jące  leczenie n a -  
ło t jm w ch  a lkoholików . przepisv 
odnoszące się do ochrony  ro d z i­
ny przed skuiKf.mi a lkoholizmu, 
pr/.epi.sy k a rn e  i k a rn o -a d m i-  
n is traoy ine. zabezpieczające w y ­
kon-mie ustawy.

Przep isy  k a rn e  i K arno-adm  - 
n is tracy jn e  dotyczą p rzes tęps tw

w ru c h u  drogow ym , p rzes tęps tw  
przeciw' rodzin ie  i młodzieży, do­
tyczą zapew nien ia  zachow ania  
trzeźw ość ' przy spe łn ian iu  obo- 
wiązKÓw zaw odowych, z aw ie ra ­
ją sankc je  za zakłócanie  p o rząd ­
ku  publicznego ’td.

A rt.  22 ustala ,  że s tan  n ie ­
trzeźwości wT chw ili popełn ian ia  
p rzes tęps tw a  s tanow i okolicz­

ność obciążającą  przy  w ym ia rze  
kary.

Z aw ar to ść  a lkoholu  w e k rw i 
p rzek racza jącą  0,5" „„ stanow i 
dow^ód s ta n u  nietrzeźwości. Po­
niew aż b łąd  lab o ra to ry jn y  m o­
że sięgnąć do 0,2" w p ra k ty ­
ce sądy p rz y jm u ją  poziom a l ­
koholu  we krw i ok. 0.7" lin jako 
podstaw ę do uznania ,  że s p r a w ­
ca działał w' s tan ie  n ie trzeźw oś­
ci.

Nie są rów nież  dla p raw a  
oboję tne  s tany  stężenia  a lko ho ­
lu z aw ar te  pomiędzy 0,2" lln a 
0.5" S tan  tak i n azyw a się 
s tanem  w sk azu jący m  na użycie 
a lkoholu  i s tw ierdzen ie  tego s t a ­
nu pow oduje  odpow iedzia lność 
karno -adm :n is t rac>  jną (us taw a 

z 27.11.61). (g.)
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Z A P R E N U M E R O W A Ł E Ś

J U Ż

K A T O L I C K I

T Y G O D N I K

„ R O D Z I N A " ?

T Y L K O  P R E N U M E R A T A

Z A P E W N I  C i  S T A Ł Ą

D O S T A W Ę  T Y G O D N I K A

'  D O  D O M U !
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